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Zawartość: 1. Polacy za granicą (zagadnienia statystyczne). — 2. Pastoralis  
m igratorum  cura  — now y dokum ent papieski o duszpasterstw ie wśród em i­
grantów. 3. D uszpasterstw o polonijne w  W ielkiej Brytanii. — 4. Palący prob­
lem  — m łodzież polonijna. — 5. P olscy pionierzy w  Teksasie *.

1. P olacy za granicą 
(Zagadnienia statystyczne)

Poza granicam i Polski żyje duża liczba Polaków , rozproszonych po w szyst­
kich kontynentach św iata. R ozproszenie to, tak charakterystyczne dla naszego  
burzliw ego okresu dziejowego, nie jest jednak łatw e do uchw ycenia w  dokład­
nych liczbach. Podobnie trudno jest odtworzyć szczegółow e rozm ieszczenie 
ludności polskiej. Dla ścisłego potraktow ania tych zjaw isk konieczne są spec­
jalne studia i analiza źródeł statystycznych, bezpośrednie obserw acje i bada­
nia socjo-dem ograficzne w  w ielu  krajach k

Źródła statystyczne są bardzo niekom pletne. Nie w szystk ie bow iem  kraje 
prowadzą ścisłą  ew idencję ludności w edług kryterium  narodow ości czy też 
kraju pochodzenia. D latego oficjalne statystyki poszczególnych państw  tylko  
w  pew nym  stopniu mogą stanow ić podstaw ę do ogólnego uchw ycenia zjaw iska  
rozm ieszczenia Polaków. Zjaw isko to  w ym aga osobnego statystycznego opra­
cow ania. Na em igracji podjęto pierw sze próby tego rodzaju ujęcia. S tosun­
kow o najw ięcej m ateriału dostarczają „Roczniki P olonii” w ydaw ane w  L on­
d y n ie 2. Podana tam liczba P olaków  zestaw iona jest na podstaw ie niedokład­
nych zresztą statystyk  krajów  osiedlenia i opracowań w łasnych. Brak w y ­
czerpujących źródeł statystycznych w  tym  w zględzie zmusza nas do posługi­
w ania się m etodą szacunków.

Szacunki liczby P olaków  mogą być prowadzone na różnych podsta­
w ach, w  zależności od tego, jaką cechę w eźm ie się za podstaw ę obliczeń. P o­
lacy poza krajem  pochodzenia w rastają w  nowe otaczające ich społeczeństw a, 
co łączy się z pow olnym  lub całkow itym  ich w ynarodow ieniem . Proces ten  
jest zm ienny i dlatego trudno uchw ytny. Przeto, zanim będzie można odpo­

* N iniejszy biuletyn opracow ał ks. Zenon K a c z m a r e k  T. Chr., P usz­
czykow o k/Poznania.

1 Na potrzebę tego rodzaju studiów  w skazuje Bogodar W i n i d w  arty­
kule O potrzeb ie  badań nad ilością Polaków  za  granicą , w: P rob lem y  P o­
lonii Zagranicznej , t. II, W arszawa 1961, 184— 195. To sam o M. K i e ł c z e w -  
s k a - Z a l e s k a  i A.  B o n a s e w i c z :  Rozmieszczenie P olaków  za granicąf 
w: P rob lem y Polonii Z agranicznej , t. I, W arszawa 1960, 5— 19.

2 Ostatni numer „Roczników P olon ii” ukazał się w  Londynie w  1959 r. 
nakładem  w ydaw nictw a „Taurus” w  objętości 462 ss.
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w iedzieć ilu  Polaków  znajduje się za granicą, należy się najpierw  zastanowić, 
kogo uważać za Polaka za granicą. W ydaje się, że istn ieją trzy różne pod­
staw y określenia przynależności narodowej, a m ianow icie: św iadom e poczucie 
narodowe, znajom ość języka polskiego i pochodzenie — ostatnie może w y ­
stępow ać w  różnych pow iązaniach.

N ajpew niejszą podstawą statystyczną, w ynikającą z pełnej św iadom ości 
jednostki, jest posiadanie polskiego poczucia narodowego. Jednostki takie dają 
tem u wyraz poprzez udział w  organizacjach i życiu zbiorow ym  Polonii. Liczba 
Polaków , uchw ytna poprzez prace w  organizacjach polonijnych, może być 
uw ażana w  pew nym  jedynie stopniu i tylko w  pew nych krajach za liczbę nie 
w ynarodow ionych Polaków .

Ważną i bardziej uchw ytną cechą, którą przy szacunkach statystycznych  
należy brać pod uw agę, jest znajom ość języka polskiego. Spisy ludności w ielu  
państw  zaw ierają rubrykę pośw ięconą znajom ości języka. Ludność przyzna­
jąca się do znajom ości języka polsk iego w  spisach obcych państw  daje dowód 
zw iązku z polskością. N ie m ożna jednak spraw y upraszczać i uznaw ać za 
P olaków  jedynie tych, którzy przyznają się do znajom ości języka polskiego. 
Żydzi, Ukraińcy, B iałorusini — też często znają język polski. N iektórzy przy 
tym  Polacy z różnych w zględów  do znajom ości języka polskiego się nie przy­
znają.

Trzecią cechą, w edług której określić można Polaków , jest ich pochodze­
nie. Ludność pochodzenia polskiego jest w  niektórych krajach najliczniejszą  
grupą im igrancką, ale jednocześnie najtrudniej uchw ytną. N iektóre państw a  
w prow adziły w  spisach ludności pytanie o m iejsce i kraj urodzenia. Liczby 
urodzonych w  Polsce n ie są jednak rów noznaczne z rzeczyw istą  liczbą P o­
laków . Polska była w  okresie m iędzyw ojennym  krajem , w  którym  żyły różne 
narodowości. Może w ięc zdarzyć się, że liczba osób urodzonych w  Polsce jest  
w iększa od liczby Polaków  w  danym  kraju i odw rotnie. Ponadto w edług  
m iejsca urodzenia m ożna uchw ycić tylko jedno pokolenie — to, które wzięło  
udział w  procesie m igracyjnym . N astępne pokolenia, w yw odzące się z osób  
urodzonych w  Polsce i należące do grupy ludności pochodzenia polskiego, 
nie zostają w ykazane w  tego rodzaju ew idencji. W Stanach Zjednoczonych  
A m eryki Północnej istn ia ła  m ożliw ość szerszej podstaw y określenia ludności 
pochodzenia polskiego w  kilku spisach. Oprócz rubryki pośw ięconej m iejscu  
urodzenia wprowadzono dodatkow e pytanie o m iejsce urodzenia rod ziców 5 
lub o używ anym  w  dzieciństw ie języ k u 4. Jednakże spis przeprow adzony  
w  1950 roku posiadał już tylko jedną rubrykę — osób urodzonych w  Polsce. 
Braki w ięc oficjalnych statystyk  m uszą z konieczności uzupełnić szacunki 
statystyczne, które n iestety  pozw alają na określenie jedynie przybliżonej 
liczby Polaków . Szacunki te mogą być dokonyw ane w  oparciu o dawne 
i bieżące m ateriały statystyczne. M uszą jednakże uw zględniać fakt, że nie całą 
ludność pochodzenia polskiego m ożna obecnie uw ażać za ludność polską. Pro­
ces integracji postępuje bow iem  szybciej, zw łaszcza w śród pokoleń urodzonych  
na obczyźnie, niż przed w ojną (stały dopływ  em igrantów ). W zależności od 
krajów , w ielkości skupisk polskich i sposobu ich rozm ieszczenia posiada on 
różny przebieg i stopień nasilenia. Zjaw isko to należy rów nież brać pod 
uw agę przy ustalaniu liczby P olaków  za granicą. Poniew aż n ie zaw sze to ma 
m iejsce, istn ieją przeto duże rozbieżności przy określaniu ludności pocho­
dzenia polskiego.

Ścisłe, statystyczne w yliczenia  m ożliw e są jedynie w obec niektórych grup 
polonijnych: Polaków  obyw ateli Polskiej R zeczypospolitej Ludowej z pasz­
portam i konsularnym i stale zam ieszkujących za granicą; Polaków , którzy  
zrzekli się obyw atelstw a polskiego i zostali naturalizow ani w  kraju osiedlenia;

3 The TJS book of facts s ta tis tics  and information  for 1930, N ew  York 
1931.

4 Tamże za rok 1940.
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Polaków  m ieszkających za granicą na podstaw ie dokum entów  IRO w ystaw io­
nych uchodźcom politycznym  na m ocy specjalnego statutu O N Z 5. Ta ostatnia  
grupa, stosunkow o n ie w ie lk a 6, pow stała w  w yniku drugiej w ojny św iatow ej 
i m igracji pow ojennych. W ielu przy tym  korzystających z dokum entów  
uchodźczych przyjęło status uchodźcy ze w zględów  bytow ych.

N iem al w szystk ie państw a przyjm ujące im igrantów  starają się ich w ch ło­
nąć i zasym ilow ać. N aturalizow ani w idnieją jeszcze w  statystykach tych  
państw  jako obyw atele obcego pochodzenia, ale już ich dzieci, m im o zacho­
w ania m ow y i obyczajów  rodziców , rozpływ ają się w  m asie ludności m iejsco­
wej i ich  ew idencyjne ujęcie nie jest m ożliw e. W niektórych państw ach na­
w et dzieci obyw ateli polskich, jeżeli urodziły się na obczyźnie, zachowują  
obyw atelstw o rodziców  tylko do uzyskania pełnoletności, po czym  uzyskują  
autom atycznie prawo przyjęcia obyw atelstw a kraju urodzenia, z czego na ogół 
korzystają, uzyskując pełn ię m iejscow ych  praw. N iezależnie od ich osobistego  
poczucia narodowego żadna statystyka nie uw zględnia już ich pochodzenia.

W edług danych francuskich, w  kraju tym  m ieszka i pracuje 178.000 oby­
w ateli PRL, a 203.000 osób, które tam  przybyły jako im igranci polscy zo­
stało naturalizow anych. Łącznie daje to 381.000 osób Polonii francuskiej i jest 
to jedyna liczba bezsporna. N iew iele  już m ożna pow iedzieć o obliczu narodo­
w ym  potom stw a jednej czy drugiej grupy, a na tem at Polaków  trzeciego czy 
czw artego pokolenia nic już konkretnego nie wiadom o, poza tym , że n iektó­
rzy jakę obyw atele francuscy p ielęgnują zw iązki z Polską i często  należą do 
polskich organizacji czy stow arzyszeń. Jedna z polskich organizacji kom ba­
tanckich w  tym  kraju w krótce po w ojnie określiła liczbę Polonii francus­
kiej, w liczając nie rejestrow ane w  oficjalnych statystykach drugie i trzecie 
pokolenie, aż na 850.000 osób. Dane zebrane z in icjatyw y Polskiej M isji K ato­
lickiej w  Paryżu w  1967 roku m ów ią o 490.000 osób P olonii fra n cu sk iej7. 
A le jak p ierw sza liczba jest w ygórow ana, tak druga w ydaje s ię  zaniżona, duża 
bow iem  część Polonii francuskiej znajduje się poza zasięgiem  w pływ ów  orga­
nizacji. Sądzić można, że w  rzeczyw istości liczebność Polonii francuskiej 
m ieści się w  granicach 600— 700.000 osób.

Czy jednak m ożem y zaliczyć do Polonii w  tym  kraju np. znanych poli­
tyków , potom ków  em igracji popow staniow ej — braci P a l e w s k i c h ,  L i p-  
k o w s k i e g o ,  P o n i a t o w s k i e g o ,  B o k a n o w s k i e g o  i innych, k tó­
rzy m ają w iele  sym patii dla Polski, podkreślają pochodzenie sw ych przodków, 
przechow ują polskie pam iątki, lecz w  gruncie rzeczy są całkow icie zasym ilo­
w ani w  społeczeństw ie francuskim ? Na pew no jednak członkiem  P olonii był 
prof. dr Edward P o m i a n - P o ż e r s k i ,  pracow nik Instytutu  Pasteura. Ten 
syn pow stańca, urodzony i w ychow any w e Francji, tylko dwa razy oglądał 
Polskę, lecz m ów ił w spaniale po polsku  (jednak po francusku pisał prace nau­
kowe), działał w  organizacjach em igracyjnych i zapisał w  testam encie pa­
m iątki po ojcu i w łasne M uzeum  Polsk iem u w  R appersville. Podobnie Jan 
Kazim ierz D a n y s z, u talentow any fizyk, asystent i ulubiony uczeń Marii 
S k ł o d o w s k i e j  - C u r i e ,  urodzony w e Francji i poległy za Francję w  sze­
regach armii francuskiej, który uw ażał się za Polaka. Przykładów  tego ro­

5 International R efugee Organization (IRO), organizacja w yspecjalizow ana, 
pow ołana w  grudniu 1946 r. przez Zgrom adzenie Ogólne ONZ dla przeprow a­
dzenia repatriacji i osadnictw a m ilionow ych rzesz uchodźców, ofiar drugiej 
w ojny św iatow ej, opanowana całkow icie przez czynniki U SA. Rozwiązana  
w  styczniu 1952 r. Funkcję jej przejął Urząd W ysokiego Kom isarza ONZ dla 
Spraw  Uchodźców  (UNHCR).

8 W edług danych UNHCR liczba Polaków  z dokum entam i uchodźczym i 
liczyła  w  1952 r. 360.000 osób.

7 P anoram a Emigracji Polskiej,  Paris 1968; Kalendarz „Naszej R odziny” 
na rok 1968, Osny, s. 25.
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dzaju można w iele  przytoczyć z każdego kraju i nie tylko spośród ludzi 
o znanych nazwiskach.

P olonia francuska jest najliczniejsza w  krajach Europy Zachodniej. 
W skali św iatow ej najliczniejsza jest Polonia w  Stanach Zjednoczonych A m e­
ryki Północnej. Podobnie jak w  innych krajach, z w yjątk iem  W ielkiej Bry­
tanii i A ustralii, przytłaczająca jej w iększość w yw odzi się z daw nego w y ­
chodźstwa zarobkowego. Do 1899 roku rejestrow ano w  U SA  polskich im igran­
tów  jako poddanych państw  zaborczych (podobnie w  innych krajach np. 
Brazylii). Zaciążyło to  pow ażnie na późniejszych zestaw ieniach statystycznych  
żyw iołu  polskiego. Jeszcze dzisiaj, gdy chodzi o potom ków  dawnej em igracji, 
nie pozw ala to na dokładniejsze ujęcie liczby am erykańskiej Polonii. A  roz­
bieżności są w  tej m ierze zaskakujące. W oparciu o urzędow e dane spisu  
ludności U SA  z 1950 roku, N. I w a n i c k a - L i r a  doliczyła się 2.554.000 
A m erykanów  polskiego pochodzenia, przyznając, iż jest to liczba niższa od 
stanu faktycznego. W oparciu o te sam e m ateriały badacz em igracyjny
S. K m i e t o w i c z  w ykazał liczbę o blisko 200.000 osób w yższą. N atom iast 
radziecki dem ograf S. B r u k ,  przyjm ujący kryterium  językow e, doszukał się 
w  całej A m eryce Północnej 3.700.000 osób m ów iących po polsku. Kongres P o­
lonii A m erykańskiej określił w  1958 roku liczbę A m erykanów  polskiego po­
chodzenia na 6.372.000 (w  tym  około 125.000 osób osiedlonych tam  po drugiej 
w ojnie św iatow ej), a radziecki A tlas narodów św ia ta  z 1962 roku w ym ienia  
6.500.000 osób pochodzenia polskiego. Liczbę 6.000.000 osób w skazują także 
w ynik i sondażu przeprowadzonego przez księży polskich w  U S A 8.

W innych państw ach liczebność Polonii szacunkow o określa się następu­
jąco: Kanada — 324 tys., B razylia — 650 tys., NRF — 132 tys., W ielka 
Brytania — 145 tys., A rgentyna — 120 tys., A ustralia — 120 tys., Cze­
chosłow acja — 78 tys., B elgia — 40 tys., Dania — 12 tys., Urugwaj — 
8,5 tys., Holandia — 8 tys., N owa Zelandia — 5 tys., Szw ecja — 4 tys., 
Rum unia 2,5 tys., Szw ajcaria — 2 tys., W ęgry — 2 tys., Paragw aj — 2 tys., 
Luksem burg — 1,2 tys., W łochy — 1,4 tys. (poza duchow nym i w  W atykanie), 
M eksyk — 1,4 tys., Turcja i Chile — po 1 tys., U nia Południow ej A fryki — 
1,2 tys., Zambia — 900, Maroko — 700, Kuba —* 600, H iszpania i K ostarika —  
po 500, Jugosław ia i Liban — po 300, Grecja, Portugalia, A lgeria, Kenia, Tan­
ganika i Panam a — po 200, Finlandia, Peru, Trynidad, Ghana, D om inikana, 
Indie i Chińska Republika Ludowa — po 100 osób. Inne kraje — po k ilka­
dziesiąt lub kilkanaście osób 9.

Jak z pow yższego zestaw ienia w ynika, Polaków , bądź obyw ateli obcych  
polskiego pochodzenia spotkać m ożna pod każdą szerokością geograficzną. 
Część z nich nie posiadała nigdy obyw atelstw a polskiego np. cała Polonia  
w  NRF w yw odząca się z ziem  polskich zaboru pruskiego sprzed pierw szej 
w ojny św iatow ej lub z ziem , które do Polski pow róciły dopiero w  1945 roku. 
Z posiadających jeszcze polskie obyw atelstw o około 10 tysięcy  osób rocznie 
przyjm uje naturalizację w  kraju osiedlenia.

Jakkolw iek  by nie było, istn ieje zjaw isko, które obejm ujem y m ianem  
P o l o n i i .  Polonia ta często w  sw ej działalności łączy się ze Starym  Kra­
jem , o czym św iadczy choćby jednolite stanow isko w  spraw ie granicy na 
Odrze i N ysie, w spółudział w  różnych akcjach czy ofiarach na rzecz Kraju — 
Szkoły T ysiąclecia, budow a Centrum  Zdrowia Dziecka czy odbudowa Zamku 
K rólew skiego w  W arszawie.

8 Zob. Sacrum Polonice Millennium, t. VI, Rzym  1959.
9 Z estaw ienie szacunkow e Stanisław a Z i e m b y  oparte o źródła sta ty ­

styczne z lat 1958— 1967. W zestaw ieniu  nie uw zględniono Polaków  zam iesz­
kałych w  Izraelu, których w edług danych Centrali D uszpasterstw a Polskiego  
w  Rzym ie ma być ok. 3.000 osób.
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2. „Pastoralis migratorum cura” 
nowy dokument papieski o duszpasterstwie 

wśród emigrantów

D nia 15 sierpnia 1969 roku ukazał się w  form ie m o tu  proprio  now y do­
kum ent papieża P a w ł a  VI w  spraw ie duszpasterstw a wśród em igrantów . 
Zawiera on instrukcję Pastoralis  m igra toru m  cura  przygotow aną przez K on­
gregację dla B iskupów  w  R zym ie pod kierunkiem  kardynała Karola C onfalo- 
nieri K D okum ent ten, m im o istn ien ia  10-m ilionowej Polonii w  św iecie, n ie  
zw rócił w iększej uw agi polskiej opinii katolickiej. Posiada przy tym  kapi­
talne znaczenie dla życia religijnego P olaków  za granicą.

N ow a instrukcja jest w yrazem  troski Kościoła katolickiego o w artości 
duchow e em igrantów  przebyw ających w  obcych krajach. W ychodzi ona z za­
łożenia, że em igrantom  w inna przysługiw ać specjalna opieka w  spraw ach reli­
g ijnych — ze w zględu na ich szczególne położenie — i ustala form y tej 
opieki: okręgi pracy duszpasterzy danej grupy etnicznej, tw orzenie parafii 
narodow ościow ych, określa form y w spółpracy duszpasterzy em igrantów  z du­
chow ieństw em  m iejscow ym , upraw nienia braci i sióstr zakonnych pracujących  
wśród em igrantów  itd. W zięto pod uw agę w szystk ie kategorie em igrantów , 
tak politycznych jak i zarobkow ych, sta łych  i sezonow ych. O czyw iście, doku­
m ent ten tyczy nie tylko P olaków , lecz odnosi się do w szystk ich  kategorii 
em igrantów  na całym  św iecie  i stąd zaw iera przepisy uw zględniające specy­
ficzne sytuacje różnorakich grup m igrantów  na św iecie.

P o s o b o r o w a  d e c e n t r a l i z a c j a

W m yśl posoborow ych tendencji, z w ładzą papieską w  K ościele kolegialnie  
współpracują biskupi, którzy tw orzą w  każdym  kraju konferencje biskupów.
T endencja ta znalazła także swój wyraz w  przepisach instrukcji.

Dotąd, w edług konstytucji apostolskiej Exsul Familia  z 1952 r o k u 2, spra­
w am i opieki religijnej nad em igrantam i zajm ow ały się w ładze centralne
w  R zym ie. W w ypadku w ięc przeniesien ia np. polskiego księdza do pracy 
w  B razylii, K ongregacja dla B iskupów  w  R zym ie w ystaw iała  specjalny re ­
skrypt i pow iadam iała o tym  ordynariusza diecezji docelow ej. O becnie biskupi 
kraju przyjm ującego, odpow iedzialni za całość pracy K ościoła w  sw ym  kraju, 
m ają prawo zajęcia sw ego stanow iska w  tym  w zględzie. I tendencja ta
w  K ościele w ydaje się być nieodw racalna i dlatego instrukcja przyjęła rów ­
nież zasadę decentralizacji, oddając w  ręce b iskupów  m iejscow ych  spraw y re ­
lig ijne i duszpasterskie em igrantów . Odtąd przeniesienie księdza polskiego do 
pracy wśród Polonii zależy od porozum ienia K onferencji Episkopatu Polsk iego  
z konferencją episkopatu kraju docelow ego. Poniew aż prym as P olsk i m ianow ał 
sw ego specjalnego delegata dla spraw  duszpasterstw a polonijnego w  osobie 
ks. biskupa W ładysław a R u b i n a  rezydującego w  R zym ie, spraw y te są 
załatw iane m iędzy nim  i konferencją episkopatu francuskiego, angielskiego, 
australijskiego, kanadyjskiego czy brazylijskiego, gdzie znajdują się  po lsk ie  
grupy etniczne.

O czyw iście, sytuacja ta kryje w  sobie pew ne niebezpieczeństw a, gdyż 
cała odpow iedzialność za duszpasterstw o wśród em igrantów  przeszła na b isku­
pów  kraju osiedlenia i od ich ustosunkow ania się do tego problem u zależeć  
będą u łatw ien ia  lub trudności. W obec jednak istn iejących już struktur polo­
nijnego duszpasterstw a w e w szystk ich  niem al krajach zam orskich lub euro­

1 A A S 61 (1969) 601— 603; 614—643.
2 A SS 44 (1952) 649 i nn.
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pejskich  i faktu, że struktury te od lat zdaw ały egzam in, m ożna się spodzie­
wać, że ta  zmiana nie pogorszy sytuacji w  krajach osiedlania, zw łaszcza że 
now e przepisy w niosły  kilka pozytyw nych  now ości.

Z a s a d a  z a c h o w a n i a  j ę z y k a  n a r o d o w e g o

W prowadzona po ostatnim  soborze zasada języka narodow ego w  liturgii 
w yszła  w yraźnie na korzyść em igrantom . Jedną bow iem  z podstaw ow ych za­
sad, jakie w prow adził now y dokum ent papieski, jest „prawo do zachow ania  
języka m acierzystego i narodowej spuścizny duchow e j” (art. 11). D la zapew ­
nienia realizacji tego praw a najlepszym  środkiem  jest pow ierzenie opieki 
religijnej nad em igrantam i księżom  tego sam ego języka i to na czas, którego  
w ym agać będzie sytuacja. Zasada ta stanow i w yraźny postęp, gdyż nie ograni­
cza — jak poprzednio E xsul Familia  — opieki duszpasterskiej w  języku na­
rodow ym  do dwóch lub najdalej trzech pokoleń em igrantów , lecz pozostaw ia  
spraw ę otwartą. W ten  sposób P olacy w  Brazylii lub Stanach Zjednoczo­
nych, którzy przebyw ają na em igracji od czterech czy pięciu  pokoleń i ciągle 
garną się do księdza polskiego, będą m ogli korzystać z jego opieki w  sposób 
zupełnie oficjalny.

N ow y dokum ent potw ierdza kilkakrotnie konieczność poszanow ania osoby 
ludzkiej, prawo em igranta do łączności z rodziną i jako podstaw ow e upraw ­
n ienie przyznaje każdem u „prawo do em igracji”. Z drugiej strony dokum ent 
stw ierdza rów nież obow iązki spoczyw ające na każdym  m igrancie w obec kraju  
osiedlenia. Podkreśla jednocześnie, że w łączenie now ego im igranta w  now e 
środow isko określone m ianem  i n t e g r a c j i  odbyw ać się w inno s p o n t a ­
n i c z n i e  i s t o p n i o w o  — nie może być narzucane siłą. Jeden z arty­
k u łów  w yraźnie zaleca: „W tym  zakresie należy traktow ać z w ielk im  w yro­
zum ieniem  szczególnie tych, którzy opuścili kraj rodzinny na skutek konflik ­
tów  ideologicznych, w ypadków  politycznych lub zostali w ypędzeni czy depor­
tow ani, gdyż ta kategoria m igrantów  nie przystosow uje się ani łatw o, ani 
szybko do now ego środow iska, w  którym  się znalazła”.

O b o w i ą z k i  p a r a f i i  m i e j s c o w y c h

Polski kapłan pracujący wśród Polonii zdany był dotychczas na w łasne  
środki finansow e i w łasną przedsiębiorczość. Jakże często dochodziły skargi 
duszpasterzy polonijnych na izolację i brak pom ocy ze strony duchow ieństw a  
m iejscow ego. O czyw iście, istn ieją  w yjątki, lecz w  w ielu  krajach europejskich  
było dotąd regułą, że spraw y im igrantów  były niejako w yłączone z zakresu  
działania parafii m iejscow ych i gdy chodziło np. o pomoc m aterialną, odsy­
łano zw ykle polskiego im igranta do księdza polskiego, który często pozostaw ał 
bezradny z braku odpow iednich funduszów .

Przepisy now ej instrukcji nakładają na m iejscow ego proboszcza odpow ie­
dzialność przed B ogiem  za opiekę nad w szystk im i im igrantam i na jego tere­
nie, bez w zględu na narodow ość i naw et religię, zalecając m u ścisłą  w spół­
pracę z kapelanem  danej grupy etnicznej. N ie tylko w in ien  on przyjąć no­
w ego im igranta z najw iększą przychylnością, ale nadto m a m u pom agać 
w  jego trudnościach i kłopotach, które przybysz przeżyw a w  p ierw szym  okre­
sie sw ego pobytu. B iskupi i proboszczow ie — m ów i instrukcja — w inni trak­
tow ać kapłanów  narodow ościow ych i m isjonarzy na rów ni z innym i księżm i 
diecezjalnym i i pom agać im  w  w ykonyw aniu  ich obow iązków  duszpasters­
kich.

A p o s t o l a t  ś w i e c k i c h

N ajw ażniejszą bodaj now ością jest udział laikatu w  pracy duszpasterskiej 
i opiece nad im igrantam i. R ozróżnić tu należy trzy kategorie św ieckich , k tó ­
rzy mogą być pom ocni na em igracji: 1) św ieccy kraju osiedlenia, 2) daw ni
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em igranci danej narodow ości, którzy już w rośli w  now e środow isko i mogą 
służyć pomocą now oprzybyłym , 3) sam i now i przybysze, osiedlający się w  da­
nym  kraju.

W szystkie te trzy kategorie zaproszone są do w spółpracy. D w ie pierw sze  
w inny nie tylko przyjąć now oprzybyłych lecz także pom agać im  aktyw nie  
w  przypadkach trudności w  spraw ach doczesnych (znalezienie m ieszkania, 
pracy, form alności adm inistracyjne, pom oc m aterialna itp.). N aw et p ew ne obo­
w iązki ściśle religijne m ogą na nich ciążyć w  w ypadku, gdy nie m a kapłana  
danej narodow ości w  okolicy np. ew angelizacja tam, gdzie kapłan n ie może 
dotrzeć, pomoc w  uczestn ictw ie w  liturgii, szerzenie S łow a Bożego itd. W szyst­
kie te obow iązki zw iązane są z o d n o w ą  d o c z e s n ą ,  w  której każdy 
św iecki, stosow nie do decyzji soboru, w inien  brać czynny udział, dając św ia ­
dectw o sw ym  przekonaniom  relig ijnym  i przenikając porządek doczesny du­
chem  E w angelii.

A le i trzecia kategoria św ieck ich  — now i im igranci — są pow ołani 
rów nież do now ych zadań. Dotąd w ierzący przybysz był jedynie biernym  
przedm iotem  przepisów. Obecnie jest on rów nież podm iotem , gdyż przysługują  
mu szczególnie dwa praw a w  strukturze kościelnej: praw o czynnego udziału  
w  duszpasterstw ie im igranckim  przez uczestnictw o w  r a d z i e  p a s t o r a l ­
n e j ,  która istn ieje w  każdej parafii lub d iecezji (art. 60) oraz praw o uczest­
nictw a w  k o m i s j a c h  b i s k u p i c h  dla spraw  em igracji, które zostały  
pow ołane na m ocy now ego dokum entu i stanow ią część składow ą ogólnej 
konferencji b iskupów  w  danym  kraju (art. 22).

Jest to n iew ątp liw ie w ie lk i krok naprzód będący w ynik iem  now ej kon­
cepcji człow ieka św ieckiego w  K ościele. K ościół to nie ty lko duchow ni, ale 
i św ieccy, w szyscy zaś rów nie odpow iedzialni za działalność K ościoła na od­
cinku parafialnym , diecezjalnym  i narodowym .

Na osobach św ieckich  kraju osied lenia spoczyw ają specjalne zadania 
w  w ypadku, gdy należą do w ładz podejm ujących decyzje w  spraw ach do­
tyczących im igrantów  lub gdy są dziennikarzam i, którzy m ają obow iązek  
troski o w zajem ną w spółpracę różnych grup narodow ościow ych z ludnością  
m iejscow ą.

Środkam i działania ludzi św ieck ich  m ają być w łasne organizacje naro­
dow ościow e oraz w stępow anie do m iejscow ych  organizacji (zaw odow ych, m ło­
dzieżow ych itp.), przez co otw iera się  m ożliw ość w spółpracy z autochtonam i 
dla ogólnego dobra Kościoła.

R e l i g i j n e  z a d a n i a  e m i g r a c j i

Jak z niniejszego przeglądu now ej instrukcji papieskiej o duszpasterstw ie  
em igracyjnym  w ynika, dokum ent ten — obok pew nych obaw, które w yw ołuje  
zresztą każda now a zm iana — otw iera now e m ożliw ości działalności religijnej 
na rzecz em igrantów  w  perspektyw ie posoborowej.

Gdy idzie o Polonię, staw ia on katolików  polskich żyjących za granicą 
w obec now ych zadań. Tylko od nich zależy, czy now e przepisy w yko­
rzystają dla naszych potrzeb narodow ych na obczyźnie bez niepotrzebnego  
zam ykania się w  getcie. Idzie o unow ocześnienie naszego życia religijnego  
przez stw orzenie aktyw nych środow isk św ieckich  przy parafiach tam , gdzie 
ich jeszcze nie ma. Środow iska te w inny służyć pomocą duszpasterzow i pol­
skiem u na obczyźnie i poczuw ać się do odpow iedzialności za pracę Kościoła  
nie tylko w  porządku religijnym , ale i doczesnym . Środow iska te w inny częś­
ciej w ychodzić naprzeciw  m iejscow ym  organizacjom  kościelnym  w  krajach  
osiedlenia, oferow ać im w spółpracę dla w spólnego dobra w  K ościele. Potrzeba  
zachow ania w łasnych polskich w artości kulturow ych nie pow inna przeszka­
dzać tego rodzaju w spółpracy. M ożem y z tego jedynie skorzystać dla w łasnego  
dobra duchow ego, a naw et stać się czynnikiem  konstruktyw nym  w  m iejscow ej 
religijności.

13 — Coilectanea Theoiogica
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3. Duszpasterstwo polonijne w  Wielkiej Brytanii

Do em igracji polskiej przylgnęło pow iedzenie, praw ie slogan, że gdzie­
kolw iek  ona się znajdzie na obcej ziem i, pyta przede w szystk im  o drogę do 
kościoła. Sprawdza się to częściow o w  dosłow nym  i przenośnym  także znacze­
niu. Polacy bow iem  na obczyźnie w idzą w  tradycjach i przeżyciach religijnych  
w yniesionych  z rodzinnego Kraju najtrw alszą strukturę społeczną opóźniającą  
proces w ynaradaw iania. N ie jest to oczyw iście najw yższy cel w  sensie re lig ij­
nym  —  służyć tylko ziem skim  interesom  grup narodow ościow ych. K ościół ma 
jednak obow iązek uznać je, uszanow ać i, zachow ując w szelk ie cechy swej 
pow szechności, naw et popierać. S pełn ia  w ięc tę rolę i w obec społeczności po­
lonijnej w  W ielkiej Brytanii.

Od lat trzydziestu  tyleż roczników  w rasta tam jednocześnie w  społecz­
ność polonijną i otoczenie angielskie. Nic przeto dziw nego, że niedaw ne obcho­
dy m illen ijne w  środow iskach polonijnych stały się dobrą okazją do zesta­
w ien ia  bilansow ego, do rachunku sum ienia oraz zadum y nad przyszłością. 
W takim  usposobieniu pew ien uczestnik londyńskiej uroczystości jubileuszo­
w ej, która zgrom adziła w ie le  tysięcy Polaków  na stadionie W hite City, sta­
w ia ł sobie pytanie, czy nie jest św iadkiem  jakiegoś w idm ow ego żegnania w y ­
m ierającej społeczności. Przyznał też, że ołtarz i setk i m łodzieży harcerskiej 
b yły  dlań głów nym i elem entam i, z których próbow ał złożyć sensow ną odpo­
w iedź — nie zapraw ioną pesym izm em , ale w olną od w szelk ich  złudzeń.

Te dw a elem enty — ołtarz i m łodzież — są podstaw ow ym i obiektam i 
troski duszpasterzy polsk ich  w  W ielkiej Brytanii. Idzie bow iem  o utrzym anie 
i rozwój istn iejących już ośrodków  parafialnych i objęcie opieką dzieci uro­
dzonych poza Krajem , często z m ałżeństw  m ieszanych. Jedno i drugie po­
czyna przerastać ilość i siły  kapłanów  oddających się tej pracy. Pam iętać  
należy, że są to przew ażnie ludzie m ający za sobą długie lata spędzone 
w  w ięzieniach  i obozach koncentracyjnych, a w ięc w yczerpani i schorowani. 
Są jednak św iadom i tego, odejść im  jeszcze nie w olno, bo nikła jest na­
dzieja, że na ich m iejsce przyjdą now i następcy. A  sam i Polacy w  W ielkiej 
B rytanii zbyt mało m yśleli — trzeba to otw arcie przyznać — o problem ie 
pow ołań kapłańskich w yrastających wśród nich sam ych. O becnie stu i k il­
kudziesięciu  księży, przew ażnie steranych życiem , prow adzi prace, w  któ­
rych pom agać im  w in n i m łodsi kapłani i w  razie potrzeby w ypełn ić luki 
pow stałe po odchodzących. A  będzie co przejm ow ać z ich rąk. W sam ym  
tylko Londynie osiem  w ażniejszych  placów ek duszpasterskich, zorganizow anych  
na podstaw ie konstytucji apostolskiej Exsul Familia  z 1952 roku. D w a w łasne  
kościoły — najstarszy przy D evonia Road, zakupiony jeszcze w  1930 roku 
przez P olską M isję Katolicką, przy którym  ona posiada sw ą siedzibę oraz 
kościół św. A ndrzeja Boboli w  dzielnicy Shephard Bush. Oprócz tego jezuici 
posiadają kaplicę przy W alm Lane. Trudno jest ustalić ściśle liczbę w ier­
nych korzystających w  sto licy  W ielkiej B rytanii z posług duszpasterstw a  
polskiego — może jednak nie będzie przesadą m ów ić o k ilkunastu tysiącach. 
Tak jest w  Londynie.

Na prow incji obserw ujem y zjaw isko w iększej spoistości środow isk polo­
nijnych. Tym trzeba tłum aczyć, że naw et liczebnie m niejsze poryw ają się 
na trudne dzieła, jak w ybudow anie lub nabycie w łasnego kościoła. U czynili 
tak Polacy w  C oventry, wznosząc w  dość krótkim  czasie now oczesną św ią ­
tynię, obok niej zaś plebanię oraz duży dom parafialny. Podobnie stanął 
kościół w  Leicester i M anchester. Trudno w yliczyć w szystk ie. Tam, gdzie zu­
pełn ie w ystarcza korzystanie z kościoła angielskiego, uw aga jest zwrócona  
na stw orzenie jednego ośrodka religijno-kulturalnego, w  którym  skupiałoby  
się  życie parafii. Spełniają to zadanie domy parafialne — punkty oparcia 
dla organizacji relig ijnych  i społecznych —  gdzie urządza się odczyty, aka­
dem ie i zebrania tow arzyskie. P rzytoczym y tu znow u dw a przykłady. Dom
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parafialny w  Sw indon z dużą salą teatralną, która w  n iedziele i św ięta  s łu ­
ży za kaplicę wraz lokalam i dla K atolickiego Stow arzyszenia M łodzieży P o l­
skiej i harcerstw a, restauracją, barem  i sklepem . W Birm ingham , w  centrum  
m iasta, w ybudow ali P olacy w ie lk i dom parafialny, now ocześnie urządzony, 
nadający się na m iejsce zjazdów  i kongresów  przedstaw icieli w szystkich  
ośrodków polskich w  A nglii. N aw et tak m ały ośrodek jak  Northam pton n a­
był w łasny  dom przeznaczony na dom katolicki. Trzeba o tym  w spom nieć, 
bo jest to znak rozumnej troski i w ielk iej ofiarności społeczeństw a polsk ie­
go oraz dowód pośw ięcenia się spraw ie działaczy organizacyjnych. N ie m oż­
na przy tym  zapominać, że ostatecznie w szędzie zaangażow any byw a auto­
rytet kapłana biorącego na sieb ie duży ciężar odpow iedzialności za w spól­
ne dobro.

N ależy przeto ponow ić pytanie: kto kapłana polskiego zastąpi przy ołta­
rzu w  odpraw ianiu Mszy św. w  języku polskim , na am bonie ze słow em  do­
stosow anym  do psychiki słuchaczy, w  konfesjonale, w  szpitalu  — przy cho­
rych i konających? I kto tow arzyszyć będzie m łodzieży polskiej w  jej bar­
dzo trudnej drodze poprzez dwa środow iska, dw ie odrębne kultury, dwa 
języki do idealnego rozw iązania problem u życia i pracy w  kraju urodzenia 
bez zam ykania się w  getcie narodow ym  i bez zryw ania w ięzów  z polskością? 
Tu nie chodzi już tylko o język, o w iadom ości z historii, literatury i geo ­
grafii Polski, lecz o coś znacznie w ażniejszego — o w ychow anie m łodych  
w  poczuciu godności i dumy, że wchodząc w  społeczeństw o angielsk ie nie 
odgryw ają roli tylko biorących, lecz wnoszą w  nie, dzięki odrębnem u po­
chodzeniu, coś odm iennego, św ieżego i w artościow ego. Jeden z publicystów  
angielskich uchw ycił ten w łaśn ie m om ent sym biozy dw óch grup w  słowach: 
,.Od Polaka, który chce być za w szelką cenę A nglikiem , n iew iele  się spo­
dziew am y. D opiero Polak  św iadom y sw ego pochodzenia i czerpiący zeń siły, 
by z nam i lojaln ie w spółżyć, w prow adza pew ną popraw kę w  sposób naszego 
m yślenia i reagow ania”. Może zbyt optym istycznie m yślał o m ożliw ości przyj­
m ow ania tych popraw ek przez środow isko angielskie, słusznie jednak zw ró­
cił uw agę na te siły , które w yzw ala  dobrze pojęta i m ądrze rozw ijana św ia ­
domość narodow ego pochodzenia.

Zdaje sobie z tego spraw ę duszpasterstw o polskie. D latego też bierze 
czynny udział w  prow adzeniu szkół sobotnich, w  których dzieci n ie tylko  
mają okazję zetknąć się z tak zw anym i „przedm iotam i ojczystym i”, lecz 
przede w szystkim  utrw alają się w  przekonaniu, że o te przedm ioty w łaśnie  
i o zw iązane z nim i całe dziedzictw o kultury są bogatsze od sw ych  angiel­
skich rów ieśników . Każdy w ięc ośrodek parafialny poprzez kom itety szkolne 
organizuje dokształcanie i w ychow anie dzieci w  polskości. N iektóre szkoły  
sobotnie, na przykład parafii przy W alm  Lane, z powodu rosnącej stale licz ­
by uczniów  nie mogą już się pom ieścić w  w ynajm ow anych lokalach szkol­
nych. Jest to owoc ofiarnej w spółpracy rodziców  z nauczycielstw em  i ka­
płanem  polskim .

To samo, tylko w  innej skali, należy pow iedzieć o trzech zakładach nau- 
kow o-w ychow aw czych, które są szkołam i w  pełnym  tego słow a znaczeniu, 
posiadającym i uznanie w ładz szkolnych angielskich i dobrą op in ię u spo­
łeczeństw a angielskiego.

Najbardziej znany i popularny m ieści się w  Faw ley Court i przeznaczony  
jest dla chłopców  i prow adzony przez księży m arianów. Jego założycielem  
i duszą był nieodżałow anej pam ięci ks. Józef J a r z ę b o w s k i .  D zięki n ie ­
mu ten piękny pałacyk nad Tam izą zam ienił się w  m iejsce, gdzie już nie 
tylko m łodzież em igracyjna, lecz i innych narodowości, zbliża się do tego, 
co było tak zaw sze drogie założycielow i —  do ducha dziejów  Polski. N aj­
bardziej uderzające w  F aw ley Court jest w łaśn ie to codzienne w spółżycie  
m łodego pokolenia z pam iątkam i naszej polskiej przeszłości zachow anym i 
pieczołow icie w  m uzeum , którego tw órcą był rów nież ks. J a r z ę b o w s k i .

Z Faw ley Court przenosim y się do Pitsford, do m ałej m iejscow ości w  po­

13*
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bliżu Northampton. Istn ieje tam  od 1947 roku szkoła-pensjonat dla d ziew ­
cząt, prowadzona przez siostry nazaretanki. Początki by ły  skrom ne. T rzy­
dzieści pięć pierw szych dziew cząt, to  córki w ygnańców , żołnierzy, w ięźn iów  
obozów  koncentracyjnych. W nader trudnych w arunkach m iało się ustalać ich  
życie rodzinne w  obcym  kraju, gdy trzeba było m yśleć rów nocześnie o za­
gospodarow aniu się i w ychow aniu  dzieci. Dobrze się stało, że to w łaśnie sio ­
stry nazaretanki przyszły im z pomocą. W iększość z nich bow iem  dzieliła  
w  czasie w ojny losy rodziców  pow ierzonych im  dzieci. Obecnie szkoła posiada  
praw a państw ow e i przygotow uje dziew częta do m atury i studiów  uniw er­
syteckich.

I w reszcie beniam inek szkolnictw a polskiego w  W ielkiej B rytanii — 
szkoła sióstr zm artw ychw stanek „Clairm ount” (Jasna Góra) w  Sunningdale. 
Założona została w  1958 roku jako dom dziecka polskiego, przekształca się  
w  1963 roku w  przedszkole. W 1964 roku posiada już pierw szą k lasę szkoły  
elem entarnej. Jest to p laców ka m iędzynarodow a o  przew ażającym  charak­
terze polskim  — dzieci różnych narodow ości łączą się w  kaplicy m odlitw ą  
odm aw ianą po polsku. Siostry zakonne w  w iększości Polki, są jednak także 
Irlandki, Francuzki i A m erykanki.

Tak przedstaw iają się w  skrócie dw a w ażne problem y duszpasterstw a  
polskiego w  W ielkiej Brytanii. R ozw iązanie ich nie będzie łatw e.

4. Palący problem  — m łodzież polonijna

„Z m łodzieży naszej w inn i w yjść ludzie, którzy w krótce będą m u­
sieli przejąć k ierow niczą rolę w  naszych organizacjach, w e w szystkich  
przejaw ach życia społecznego. Jeśli n ie przygotujem y m łodych leaderów  
naszego życia na em igracji i m łodych duszpasterzy, za lat kilkanaście 
znikniem y jako w spólnoty polsk ie lub polskiego pochodzenia, ze szko­
dą n ie tylko dla naszego życia narodowego, ale i dla narodów, wśród 
których żyjem y i pracujem y, a także ze szkodą dla K ościoła”.

Ks. B iskup  W ład ys ław  Rubin

Z głosów  prasy polonijnej w nosić można, że te realistyczne, ale i dra­
m atyczne słow a polskiego arcypasterza em igracyjnego n ie obudziły dotąd po­
lon! jnych przyw ódców  ze słodkich, lecz bezow ocnych „snów  o  potędze”, 
U parcie trw ają przy m anifestacjach trzeciom ajow ych i  gorliw ie uchw alanych  
na zjazdach szum nych protestach. A  problem  narasta. Coraz realniej rysuje  
się w idm o zagłady w spólnot polonijnych.

O becnie m łodzież polonijną można podzielić na k ilka grup. P i e r w ­
s z a  — m łodzież w ynarodow iona, która z m iejsca w eszła  w  nurt m łodzieży  
kraju osiedlenia, zryw ając z przeszłością i przew ażnie z Kościołem . D r u g a  — 
m łodzież, która utrzym uje jeszcze jakieś kontakty z polskością, ale żyje ra­
czej na m arginesie życia  m łodzieżow ego kraju osied len ia , ku niej ciąży, z nią 
sym patyzuje, a w  spraw ach relig ii idzie „okrakiem ” — nieco parafią polską, 
nieco m iejscow ą, a często żyje poza jedną i drugą. T r z e c i a  — m łodzież 
żyjąca na m arginesie życia starszego pokolenia polskiego. Tworzy coś w  ro­
dzaju getta  m niej lub  bardziej otw artego. Jest polska i raczej katolicka. 
C z w a r t a  — m łodzież dw ukulturow a i dw ujęzyczna. Jest to m łodzież p ew ­
nej unii, pew nego połączenia tego co polskie z tym  co jest w  danym  kraju. 
Grupę tę należałoby podzielić na dw ie podgrupy: grupę unii szczęśliw ej 
i grupę unii n ieszczęśliw ej. Szczęśliw ej, gdy nastąpiło połączenie p lusów  n a ­
tury i kultury polskiej z p lusam i natury i kultury kraju osiedlenia. N ie­
szczęśliw ej, gdy nastąpiło połączenie m inusów  natury i kultury polskiej z m i­
nusam i natury i kultury kraju osiedlenia.

Grupa pierw sza jest stracona. Drugą można i trzeba ratow ać. Trzecia nie  
m a w iększego w pływ u, zw łaszcza na niepolskie otoczenie. Grupa czwarta



w  unii nieszczęśliw ej jest raczej szkodliw a w  reklam ie polskości, religijn ie  
przew ażnie obojętna. Grupa czw arta w  unii szczęśliw ej, jako m łodzież szu ­
kająca w yższego stylu  życia i bogatszej kultury, m ogłaby bardzo w zbogacić 
polski charakter narodow y i polską kulturę jako też charakter i kulturę 
kraju osiedlenia. M ogłaby być zaczynem  odrodzenia, zw łaszcza gdyby się  
jej udało w ciągnąć grupę drugą i w spółpracow ać z trzecią.

Poza granicam i P o lsk i żyje 8— 10 m ilionów  Polaków  lub osób polskiego  
pochodzenia. Gdyby tylko jedna dziesiąta z tego m ogła potw ierdzać sw ą p o­
staw ą, życiem  i czynem , że są napraw dę dziećm i narodu polskiego, mogłaby  
odegrać w ielką rolę w  odrodzeniu polskich w spólnot relig ijnych, Kościoła  
i krajów  sw ego zam ieszkania. W przeciw nym  razie w spólnotom  tym  grozi 
w ynarodow ienie i w yniszczenie. W ciasnym  getcie żyć dziś już nie można.

Istotnym  problem em  Polonii jest fakt, że starsze pokolenie nie m oże zna­
leźć w spólnego języka z m łodzieżą. I to ze sw oją młodzieżą! N iektórzy b ia­
dolą i załam ują ręce, składając w inę w yłącznie na m łodzież, że zła, zepsuta, 
tajem nicza, inna. Tym czasem  problem  ten nie jest tak prosty. I nie jest 
łatw y, a to z w ielu  przyczyn.

Przede w szystk im  sięga on głębszych i ogólnych fundam entów , tj. k ry­
zysu religijno-m oralnego m łodzieży na całym  św iecie. Ponadto dotyczy kry­
zysu zaufania m łodych do starszych oraz kryzysu autorytetu w  ogóle. Starsi 
dzisiejsze problem y m łodzieżow e w kładają w  daw ne szufladki i dziw ią się, 
że m łodzi ich nie rozum ieją. M ówią m łodym  o cnotach i bohaterstw ie przed- 
w rześniow ych ułanów, których ci m łodzi w idzą obecnie skłóconych na em i­
gracji*! nie bardzo bohaterskich na codzień. M ówią o dziew icach cnotliw ych  
i roztropnych z dw orków  i chat przedw ojennej Polski, których cnota i roz­
tropność nie bardzo się w eryfikuje na em igracji. O dobrym i pobożnym  p a­
stuszku z fujarką, o rom antycznej m iłości Filona i Laury pod jaw orem  i cioci 
przyzw oitce na zabaw ie, o kąpieli w  koszuli i kryzach po szyję, o postach  
i um artw ieniach przy w tórze godzinek, na co m łodzi też nie znajdują po­
krycia u polskich Laur i F ilonów  po latach trzydziestu. Dziś m łodzi spoty­
kają nie Laury i F ilonów, lecz hippiesów , rokersów , m odsów  i narkom anów. 
Spotykają się nie pod jaw orem , lecz na ulicach, dancingach, plażach i kinie. 
M łodzież chce m ieć dziś rodziców , w ychow aw ców , zakonnice, księży m ów ią­
cych rzeczow o i pow ażnie o tych zjaw iskach, a nie kpiących i potępiających  
w  czam buł w szystko co now e i now oczesne, gloryfikujących tylko stare i n ie ­
modne. N ie można żyć tylko przeszłością!

M łodzież polonijna nie m oże straw ić długich patetycznych kazań patrio­
tycznych, fanfaronady, sam ochw alstw a, ciągłych zjazdów  z długim i przem ó­
w ieniam i, kłótniam i, pseudoideałam i w  postaci różnych rozgryw ek am bicjo­
nalnych, partyjnych, pokrytych często m chem  starości i pleśnią siw izny.

Na em igracji ukazuje się sporo książek i czasopism  w  języku polskim . 
W W ielkiej B rytanii na zebraniu sodalicyjnym  w  żeńskiej szkole średniej 
zapytano uczennice co czytają. B yło to w  1963 roku. Na sto dziew cząt tylko  
kilka czytało od czasu do czasu „Dziennik P olsk i”, kilka „Gazetę N iedzielną” 
i jedna „Sodalisa”. N ie lepiej przedstaw ia s ię  czyteln ictw o polskich książek. 
N otom iast w szystk ie dziew częta przyznały, że czytają kom iksy, angielsk ie cza­
sopism a sensacyjne, w szystk ie słuchają angielskich audycji radiow ych i w szy ­
stkie po kilka godzin dziennie w ysiadują przed telew izoram i.

W W ielkiej B rytanii w  trzech ośrodkach liczących 200—300 Polaków  
i około setk i m łodzieży w  w ieku  do lat 17, tylko jedna czw arta tej m łodzieży  
potrafi porozum ieć się po polsku. A  co czytają? Praw ie nic. Inteligencja p ol­
ska w  tych  ośrodkach praw ie w ynarodow iona.

N ie m a naw et co silić  się na udow adnianie braku dyscypliny wśród P o ­
laków. U derza jednak szczególnie ten  brak dyscypliny w  w ychow aniu  na 
em igracji. A m łodzież nie lubi bałaganiarstw a, lubi dyscyplinę. A le nie 
krzykliw ą, nie gw izdaną, nie policyjną. N ie dlatego, że ktoś k im ś był, jest 
lub m ógł być, ale w  oparciu o przekonanie i  zaufanie do zasad i autoryte-



iy o
tów. Nie lubi pobłażania, schlebiania, straszenia. M łodzież w yczuw a szczerość, 
życzliw ość, serce. Jest szczególnie w rażliw a na n iespraw iedliw ość starszych.

Brak dyscypliny w  w ychow aniu  rodzinnym  na em igracji. Polacy z ostat­
niej em igracji zdali egzam in na polu w alki, zdali i potem  egzam in z za­
radności ekonom icznej, ale słabo w ypadł on z religii, m oralności, a przede 
w szystk im  z w ychow ania dzieci. Przew ażnie rodzice pracują cały dzień, czę­
sto jeszcze nadprogramowo harują, a na w ychow anie i dopilnow anie dzieci 
już brak sił i czasu. Kupują najnow ocześniejsze m odele sam ochodów, domy, 
żeby je w  przyszłości zostaw ić sw oim  dzieciom , które na razie w ychow ują  
się nie w  tym  domu, ale na ulicy, w  parku, w  kinie. Potem  starsi się dzi­
w ią, że nie znajdują z dziećm i w spólnego języka.

Trzeba częściej przypom inać naszej m łodzieży, że warto być katolikiem , 
że w arto pozostać Polakiem  i daw ać tego przykłady. Pow iedzm y jej o p ięk­
nie i bogactw ie naszej polskiej kultury narodowej i religijnej. Nauczmy  
także pew nego rodzaju apostolstw a polskiej kultury. Na ogół okaleczam y  
ją, sprowadzając ją jedynie do polskich tańców , strojów  regionalnych i pieśni 
ludow ych. Cechą polskiej kultury religijnej jest to, że obejm uje ona w szyst­
k ie dziedziny i przejaw y naszego życia rodzinnego, społecznego, narodowego. 
Szczególnie wobec obcych pow inniśm y zw rócić uw agę na siłę w ychow aw czą  
naszej 'kultury. N ie tak daw no w  „U niverse”, angielskim  tygodniku kato­
lickim , skarżono się, że A nglia nie posiada w łasnej katolickiej kultury re­
ligijnej, a przez to K ościół nie posiada w p ływ u  na życie publiczne W ielkiej 
Brytanii. U waża się to  za w ielk i brak. My natom iast posiadam y taką kulturę, 
ale n iestety w stydzim y się jej na em igracji. W czasie pośw ięcenia kościoła  
poskiego w  L eicester biskup angielsk i E 11 i s przem aw iając do PolakówT 
kilkakrotnie podkreślał, aby Polacy nie zaprzepaszczali sw ej kultury na 
obczyźnie, ale w zbogacali nią kulturę angielską. Czy obcy m ają nam to 
przypominać?

5. P olscy pionierzy w  T eksasie

Ponad czterdzieści lat tem u ukazała się w  P ittsburgu ciekaw a książka 
Stanisław a O s a d y  pt. Jak się ksz ta łtow ała  polska  dusza w ych o d źs tw a  
w  A m eryce  K D ziejopis Związku Narodowego Polskiego, Z w iązku Sokolstw a  
Polskiego, prasy i publicystyki polskiej w  Stanach Z jednoczonych oraz lite ­
ratury polsko-am erykańskiej, autor szeregu publikacji społeczno-politycznych, 
redaktor kilku dzienników  i tygodników  polonijnych, w n ik liw y  długoletni 
obserwator życia Polonii am erykańskiej, postaw ił w  sw ej książce następu­
jącą tezę:

„Chłop polski..., który w  coraz to w iększych m asach w ędrow ał za m o­
rze, mało co w iedział o Polsce. U  w ielu  z nich siln ie tk w iły  jeszcze w  pa­
m ięci pańszczyźniane tradycje i nienaw iść do panów , którą w  celach poli­
tycznych tak um iejętnie podtrzym yw ali i podniecali nasi zaborcy... P ierw ­
si nasi p ionierow ie na polu narodow ego uśw iadom ienia i podniesienia pozio­
m u tego ludu na w ychodźstw ie ciężkie m ieli zadanie. Dokonały go w spól­
nym  w ysiłk iem  prasa i organizacje, a w iększe jeszcze na tym  polu zasługi 
ma polski ksiądz i siostra nauczycielka” 2.

W czerwcu 1971 roku w  W aco (Teksas) ukazała się inna książka, która, 
ściślej określona tem atycznie i m etodologicznie, rzuca ciekaw e św iatło  na 
tezę Stanisław a O s a d y .  Jest to pierw szy z trzech projektow anych tom ów  
o Polonii w  stanie T exas pióra ks. Jacka P r z y g o d y  z U n iw ersytetu  Lo­
yola w  Los A ngeles i nosi tytu ł T exas  Pioneers from  P oland . A  S tu d y  in the

1 S tan isław  O s a d a ,  Jak się ksz ta łtow ała  polska  dusza w ych o d źs tw a  
w  A m e ry c e , P ittsburgh 1930.

2 Tamże.



ethnic h i s to r y 8. Publikacja ta stanow i-w stępne studium  polskiej grupy etn icz­
nej om aw iające przede w szystk im  jej religijno-ekonom iczny rozw ój.

Studium  to zaw iera siedem  rozdziałów  i jedenaście dodatków. T ytuły po­
szczególnych rozdziałów  są następujące: 1. Tło his toryczne, 2. Polacy  w  San  
Antonio  i St. H edwig,  3. Parafia  św. Michała w  San Antonio, 4. Pow stan ie  
osady Panna Maria, 5. Parafia  Panna Maria i je j  rola w  po łu d n io w ym  T e k ­
sasie, 6. Polacy  w  innych częściach Teksasu,  7. Polscy górnicy, p r z e m y s ło w ­
cy i profesjonaliści w  T eksasie .

Nie jest to pierw sza praca o Polakach w  jednym  ze stanów  U SA . Różni 
się jednak od innych pow ażnie zakresem  w ykorzystanego m ateriału  źródło­
wego. Autor w ykorzystał nie tylko archiw a parafialne i d iecezjalne, lecz 
sięgnął także do zasobów  archiw ów  państw ow ych — pow iatow ych, stano­
w ych i federalnych — rejestrów  podatkow ych, sp isów  ludności i  akt praw ­
nych. Prze w ertow ał przy tym  roczniki 19 czasopism , rękopisy i księgozbio­
ry bibliotek uniw ersyteckich , akta tow arzystw  i kom panii przem ysłow ych. 
Nie pom inął w  sw ej m rów czej pracy literatury polskiej i am erykańskiej, ze ­
staw iając około 80 pow ażnych opracowań naukow ych, broszur i w ydaw nictw  
okolicznościow ych. W szystko to w  sum ie, wraz z w ynikam i w yw iad ów  oso­
bistych, znajduje w yraz n ie tylko w  tekście, ale i w  licznych cennych przypi­
sach i zestaw ieniu  bibliograficznym .

D rugim  zasadniczym  w alorem  tej publikacji jest jej jedność tem atycz­
na — m yśl przew odnia w iążąca poszczególne ogniw a w  jednolitą całość. 
W ybiega poza zakres czysto kronikarskiego zapisu, stając się dziełem  in ter­
pretacyjnym , godnym  uw agi pow ażnego czytelnika.

W przeżyciach polskich p ionierów  w  Teksasie autor śledzi losy ludzi 
przesiedlonych ze środow iska rodzim ego w  drugie, obce i pełne trudności. 
M amy tu do czynienia z podw ójnym  pograniczem  (frontier) — rolnym  i urba­
nistycznym . Polacy przetrw ali na tym  podw ójnym  pograniczu dzięki w łas­
nym , polskim  strukturom  parafialnym . U m ocnieni w iarą i polską tradycją  
w yw iezioną ze stron rodzinnych, dorobili się duchowo i m aterialnie, przy­
czyniając się w  ten sposób do w zbogacenia stanu Teksas i jego m ieszkańców .

W zakończeniu autor podkreśla fakt, że teksaskie parafie polonijne nie  
utrw alały sam oizolacji grupy polsk iej, ani też nie ham ow ały jej w rastania  
w  środow isko teksaskie, ale raczej progresyw nie prow adziły ją ku  sw oistej 
,ekum enii” z M eksykanam i, Irlandczykam i, Czecham i i N iem cam i zam ieszka­
łym i na tym  terenie. Autor polem izuje przy tym  z dość pow szechną opinią, 
że parafie polskie, m imo daw nych n iew ątp liw ych  zasług w  podtrzym yw aniu  
św iadom ości narodowej i zachow aniu polskości, w yw arły  w  sum ie ujem ny  
w pływ  na polską grupę etniczną, ham ując jej rozwój ekonom iczny i społecz­
ny. Uzasadnić to zam ierza w  następnym  tom ie, w  którym  om ów i w kład pol­
skich pionierów  w  rozwój gospodarczy i kulturalny stanu Texas. Zwrócić 
nadto chce szczególną uw agę na życie społeczne teksaskiej P olon ii —  na 
przetrw anie języka i obyczajów  polskich w  ciągu stu lat istnienia, na kształ­
tow anie się duszy polskiej w  Teksasie.

Ks. Jacek P r z y g o d a  należy do stosunkowo nielicznej grupy naukow ­
ców  polonijnych, którzy pośw ięcają się studiom  przeszłości polskiej w  S ta ­
nach Zjednoczonych. U rodzony w  Polsce, po odbyciu studiów  w  Louvain  
i O ttaw ie, od lat 16 jest w ykładow cą h istorii doktryn ekonom icznych na 
U niw ersytecie Loyola w  Los A ngeles. Jest w iceprezesem  P olsko-A m erykań­
skiego Stow arzyszenia H istorycznego.

3 Jacek P r z y g o d a ,  Texas Pioneers from  Poland. A  S tu dy  in the  ethnic  
history,  Waco (Texas) 1971, ss. 171.


